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Wojna. 


Przemarsz Rosyan 
* Berlin, 16 czerwca. 
|  »Wossische Ztg.e donosi z Amsterdamu: 
Koła polityczne i wojskowe w Londynie mó- 
wią poważnie o tem, że Rosyanie chcą z Besa- 


przez Rumunię. |- 


Demobilizacya &recyi. 
(Tel. wł. „Nowej Retormy”.) 
Wiedeń, 16 czerwca. 
»Fiemden-Blatte donosi z Wiednia: 
Wedle wiadomości z Genewy, którą podaje 


tabi wkroczyć do Rumunii į dostać się na dru-|»Vossische Ztg.«, paryski »Matin« w telegra- 
zi brzeg Dunaju. W ten sposób chce Rosya|mie z Aten donosi, że armią grecka została 


_przeciąć ważną drogę do Turcyi, 


Car ma froncie. 


Kopenhaga, 16 czerwca. 
| »Riecze donosi: 
| Car z następcą: tronu i w. ks. Mikołaj 
przybyli do głownej kwatery: wojennej. 


Dowóz amunicyi do Rosyi. 


Berlin, 16 czerwca. 

»Acht-Uhr-Blatte donosi z nad granicy ro- 
Byjskiej: - ke 

W ostatnich dniach zawinęło do portu w Ar- 
changielsku 29 transportów. amunicyi, z któ- 
rych każdy składał się z 4 okrętów przewozo- 
wych pod osłoną 2 torpedowców. Cała ta flota 
należy do Anglii. 


Glos rumwóśki o rosyjskiej GieBzywie. 


< Wiedeń, 16 czerwca. 
»W. Allg. Ztg.e donosi z Budapesztu: 

„ »Keleti Ertesito< podaje w telegramie z Bu- 
„Karesztu następujące streszczenie artykułu o 
| rosyjskiej ofenzywie, który pojawił się w »Po- 
| litiqne<, organie rumuńskich konserwatystów: 

Ofenzywa rosyjska, która w każdym razie 
jest akcyą bardzo poważną, ma dwojaki cel. 
Przedowszystkiem Rosya pragnie okazać An- 


gli i Francyi, jaką eiłę potrafi jeszcze rozwi-l- 


nąć. Następnie chodzi Rosyi o efekt moralny 
1 wzmoeuienie politycznego stanowiska caratu. 

Co do realnego skutku, to jest zmiany obec- 
nej mapy wojennej, to trudno przypuścić, aže- 
by obecnie chciała Rosya puszczać się na tak 
awanturnicze przedsięwzięcia, gdyż położenie 
wojenne na froncie azyatyckim staje się coraz 
zorszem dla Rosyi. 
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Bombardowanie Dunkierki. 


(Tei. wł. „Nowej Reformy".) 


Wiedeń, 16 czerwca. 

»Neues Wiener Tagblatte donosi z Kolonii: 

Wedle »Kólnische Zeitunge, kapitan pewne- 
go norweskiego okrętu opowiadał w Śtavan-| 
ger — jak donosi »Aftonbladet« — że w o- 
statnim tygodniu maja br. niemiecka eskadra 
gowietrzna, złożona z 27 samolotów i jednego 
<eppelina, ostrzeliwała Dunkierkę bombami. 

Kilkaset osób zginęło. Szkody materyalne 
są bardzo znaczne. 

Cenzura francuska zakazała podawać o tem 
wiadomości. 


Bombardowanie Toulu. 


Karlsruhe, 16 czerwca. 
»dirassburger Post« donosi z Poncourt: 
Wczoraj w południe pojawiło się nad Toul 
10 samałotów niemieckich, które rzuciły na 
miasto 66 bomb. O ile wiadomo, 6 osób zginę- 
ło, a 15 odniosło rany. Szkody materyalne są 
tnaczne. Pościg za lotnikami był bezskuteczny. 


Bitwa na morzu Czarnem. 


Bukareszt, 16 czerwca. 
Donoszą tu z Suliny pod datą 14 bm.: 
Dzisiaj 6 godz. 4 po południu zawrzała w 
pobliżu tutejszego portu walka pomiędzy fio- 
tą turecką a rosyjską. Można było widzieć do- 
xładnie błysk strzałów działowych. Walka 
trwa jeszcze i jest w pełnym toku. 


Przesuwanie wojsk włoskich. | 


| tra 
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Genewa, 16 czerwca. 
„Journal de Geneve“ donosi z Medyolanu: 
Rząd wioski wstrzymał cywilny ruch kolejo- 
wy pomiędzy Medyolanem a Wenecyą, gdyż 
pe: tej linii odbywa się przewożenie wojsk wło- 
ich, 


D tajne posiedzenie parlamenta francuskiego, 


(Pel. e. k. Biura koresp.) 
Berno, 16 czerwca. 

Wedlug »Tempsa«, dzisiejsze posiedzenie 
Izby będzie się zajmować kwestyą ewentualne- 
go odroczenia tajnego posiedzenia., Co do mo- 
źliwości takiego odroczenia pisze «Echo đe Pa- 
tis«, że można tego oczekiwać bez żadnego ża- 
lu. Izba byłaby swego Czasu popadła w przy- 
godę, nie myśląc o wielu trudnościach różnego 
rodzaju, jakie przynosi tajne posiedzenie. 

Teraz należałoby się zastanowić, temtbar- 


zredukowana na stopę pokojową o sile liczebnej 
40.000 ludzi. 


Wojna serbsko-grecka ? 
Budapeszt, 16 czerwca. 

„Az Est“ donosi z Rotterdamu: 

Rząd serbski w porozumieniu z koalicyą ma 
zamiar wypowiedzieć wojnę Grecył, która — 
zdaniem rządu serbskiego — nie dotrzymała wa- 
runków. traktatu serbsko-preckiegw, 


Teroryzm koalicyi w Grecyi. 


Ateny, 16 czerwca. ; 
Biurtu pravowe rządu greckiego donosi, że ge- 
zerał Sarrail wszystkie okręty greckie ka- 
zał odprowadzić do portu Milos, gdzie na razie 
będą pod zajęciem, i 
Równocześnie komendant grecki Salonik o- 
trzymał zawiadomienie, że jeżeli nie opuści Sa- 
lonik, zostanie internowany, na okręcie francu- 
ekim, Ka: 


Konterencya gospodarcza w Paryżu. 


Wiedeń, 16 czerwca. 
„Zeit donosi z Monachium: 


„Neueste Miinchener 
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Nowy gabinet włoski. | 
(Tei. wł. »N. Returmyc.) 
- "| Wiedeń, 16 czerwca. 
»N. W. Łagblatte donosi z Lugano: 
Trudności, stojące na przeszkodzie utworze- 
nin gabinetu włoskiego, usunął Boselli przez 
koncesye politycznć. Boselli dziś jeszcze przed- 
łoży królowi listę gabinetu, 


Robotnicy włoscy przeciw inferwencyonistom. 


(Tel. wł. „Nowej Reformy”.) 
Berlin, 16 czerwca. 
»Beruner Lokal-Anzeiger« donosi z Lugano: 
Centralny zarząd włoskich organizacyj ro- 
botniczych zamierza ogłosić powszechny strajk 
robotników na wypadek, gdyby został utwo- 
rzony gabinet włoski skrajnie interwencyoni- 
| styczny (wojenny), 
aranz 


Internowanie cułej Irlandyl. 


Rotterdam, 16 czerwca. 
Rząd angielski wydał dnia 10 bm. rozporzą- 
dzenie, mocą którego żaden Irlandczyk nie mo- 
że opuścić Irlandyi, ani do portu angielskiego 
udawać się bez przepustki wojskowej. 


Kraków, 16 czerwca. 


Deszcz. Od kilku dni deszcze nie przestają na- 
wiedzać Krakową i okolicy. Mamy deszcz codzień 
po kilka razy, Wczoraj padał kilka razy w dzień, 
lał w nocy; dzisiaj, po kiiku godzinach względnie 
pogodnych zrana,-około południa zaczął padać na 
nowo. Blizki powrót pogody nie zapowiada się; 
barometr stoi nizko, ciągły wiatr zachodni niesie 
coraz to nowe chmury. - Górom śląskim i czeskim, 
które chronią nas wzgiędnie od południa i zachodu, 
zawjzigczamy, ża wiatr ten nie przyniósł nam 


Wedle wiadomości z Hagi, którą ogłaszają ) 
Nachrichten“, delegaci | 


Angli na konferencyę gospodarczą w Paryżu: , 


lord Crewe, Bonar Law, tudzież australski pre- 
mier Hughes przybyli w dniu 14 b. m. do Pa- 
ryża. PR 4 E, a aj Roca, 

"Hughes oświadczył, że blokada utusi być 
zaostrzona, bez względu na prawa międzynaro- 


t 
P 


-Wista zaczyna fłzybierać, co jest 
złą prognozą dła zwykłego świętojańskiego powo- 


dowe. Anglia musi wybrać pomiędzy wzgięda- |dziowego przesilenia. Świat ma wygląd zupełnie je- 


mi na państwa neutralne a własną klęską. Trze- 
ba neutralnych otoczyć pierścieniem ze stali, 
przez który nic się nie przedrze. 


kotu Niemiec po wojnie, znajdują poklask we 
Francyt, 

„Times“ donoszą, że głównym wynikiem kon- 
ferencyi będzie zaostrzenie blokady i i 
czny bojkot mocarstw centralnych. 


—o 


Spon pokojowa w szwnjeursklej 
| Radzie związkowej. 


(Fel. o. k. Biura koresp.) 


Berno, 16 czerwca. 
Przy obradach nad trzecim ustępem sprawo- 
zdania neuiralnościowego Rady Związkowej w 
Radzie Narodowej, Scherrer KF'uellemann o- 
świadczył, iż uznaje za błąd, że Rada Związko- 
wa do tej pory zaniedbała państwom wojują- 
cym zaofiarować swe dobre usługi dla pośre- 


| dnictwa pokojowego. Właśnie w ostatnich cza- 
| sach były w prasie informacye, że państwa neu- 


tralne wchodzą w porozumienie między sobą 


¿dla omówienia akcyi pośredniczenia. Uderza, 
że Szwajcarya nie znajduje się pomiędzy temi 


neutralnemi państwami, Państwa północne wię- 
cej uczyniły w tym kierunku, niż Szwajcarya. 
Dlatego pozwala sobie zapytać Radę Związko- 
wą, czy ta podjęła już takie kroki, jeżeli nie, 


i dlaczego tego nie uczyniła i cz” w najbliższym 


czasie nie zamierza takich kroków podjąć. 
Scherrer powiedział dalej, że według kon- 
wencyi haskiej jest formalnem prawem neu- 
lnych swe usługi ofiarować. To prawo dopie- 
> wtedy odpada, gdy strony wojujące złożą 
oświadozenie, że zaproponowane środki nie od- 
powiadają im. Nadto neutralni mają i moralny 
obowiązek swe służby zaofiarować. Państwa 
wojujące bez wyjątku zasłużyły na zaszczytny 
pokój za swą waleczność, Dzisiejsze położenie 
wojenne nadaje się bez wątpienia, by neutralni 
wspólnie wystąpili. Jeżeli wszystkie państwa 
neutralne wspólnie się zejdą,by zaofiarować swe 
dobre usługi, państwa wojujące mają gwaran- 
cyę, że położenie wojenne i jego konsekwen- 
cye nie były oceniane jednostronnie stronni- 
czo. Do tego wspólnego aktu pośredniczenia 
musiałby się także przyłączyć papież, którego 
wpływ na państwa katolickie nie jest mały. 


> 


„Avanti“ o pokoju. 


3 =, Lugano, 16 czerwca. 
Wśród ludności włoskiej panuje wielkie zdzi- 


(sienny, 
| wilgocią, przechodnie w zarzutkach i pod paraso- 
llami. Na lato to wszystko nie wygląda, czas jest — 
Wywady | co się nazywa — apodły«. s JOLĘ 
| Hughesa, zwłaszcza co do ekonomicznego boj- 


lze 


, |funkeye, 


dziej, że nawet u zwolenników tajnego posie- | wienie z powodu artykułu, zamieszczonego w 


niebo zasnute chmurami, wszystko ocieka 


Opieka nad nowymi ewakuowanymi. Dzisiaj o 
godz. pół do 12 w południe w magistracie, w biu- 
rze wicępr. Bandrowskiego odbyła się kon- 
feremcya w sprawie opieki nad uchodźcami i ewa- 


kuowanymi obecnie z różnych miejsoow ości wscho-, 
ekonomi- | dniej Galicyi, którzy przejeżdżają przez Kraków. — |któro obecnie wszędzie spostrzedz się daje. Przed 


POŁUBNIO WE 


zamłejseową: Administracya „Nowej 


Zamiejs0ow 


R. Moso (także w Berlinia, Hambur 


AEGEE: 


nauczycielskics w Krakuwie urządza podczas wa- 
kacyj 5-tygodniowy kurs przygotowawczy do e- 
gzaminu kwalifikacyjnego dla szkół ludowych po- 
spolitych. Wykłady rozpoczną się dnia 10 lipca 
i obejmą 30 godzin tygodniowo. Opłata za cały 
kurs wynosi 50 K, z tych połowę należy złożyć do 
5 lipca, połowę zaś 1 sierpnia. Otwarcie kursu na- 
stąpi jednak dopiero po zgłoszeniu się przynaj- 
mniej 20 uczestników. Zgłoszenia adresować nale- 
ży: Roman Sowa, Kraków 10, ulica Kościuszki 
L 53e" 

Popisy Instytutu muzycznego. W dniach 20 i 21 
b. m. odbędą się doroczne popisy uczniów i ucze- 
nie Instytutu muzycznego. W popisie weżmie udział 
około 40 uczniów ze wszystkich klas szkoły. Pro- 
gram, ułożony bardzo interesująco i pedagogicznie, 
obejmuje utwory muzyki klasycznej i nowoczesnej, 
oraz zespoły. Nadto po raz pierwszy popisywać się 
będzie klasa śpiewu profesora Warmuta, znakomi- 
tego artysty śpiewaka, w której wystąpi cały sze- 
reg uczniów i uczenic. ~“ ` Pr" 

Z kraj, Stow. Czerwonegu Krzyża. Z powodu pod- 
wyższenia ceny papieru, zarząd sekcyi wywiadow- 
czej kraj. Stow. Czerwonego Krzyża zmuszony był 
podnieść cenę »kopert Sekcyi wywiadowczej« z2 
hal. na 4 bal. 

Wielkie przedstawienie młodzieży w teatrze 
miejskim. W sobotę, dnia 17 i w niedzielę 18 bm. 
odbędą się o godzinie 3 po południu przedstawienia 
sztuki pt. „4 ciemnych dmi“, osnutej na tle nastro- 
jów krakowsikich podczas wojny w r. 1914. Sztu- 
kę odegra miodzież szkół wydziałowych żeńskich 
i męskich Wielkiego Krakowa. Program obejmuje 
chóry, rej i orkiestrę. 

Z targu krakowskiego. Pomimo deszczowej po- 
gody, targ w Krakowiee był dzisiaj bardzo oży- 
wiony, włościanki przybyły w znacznej liczbie, do- 
wóz różnych artykułów, zwłaszcza młodych jarzyn, 
był znaczny. Brakowało tylko, jak zwykle dotąd, 
masła — przywieziono go niewiele, w marnej ja- 
kości, a żądano wysokich cen; tak samo jaj było 
niewiele i trudno ich było dostać po cenach maksy- 
malnych. Ukazało się już trochę świeżych grzy- 
bów. Włościanie przybywają teraz na targi liczniej, 
ponieważ w obecnym okresie niema pilniejszych ro- 
bót w polu. i 

Przerobiona legitynaucya. Jak niebezpieczne są 
wszelkie manipulacye „samodzielne“ z dokumenta- 
mi urzędowymi, wskazuje przykład 18-letniego po- 
mocmika handłowego, Izraela Hermele, który dzi- 
siaj stawał przed krajowym sądem karnym. Pragnąc 
swobodnie przebywać i obracać się w Krakowie 
„przerobił* on miekka kartę pobytu swego brata. 
Samuela który służy w wojsku, podskrobawszy ją i 
wipisawszy gwoje własne imię, i legitymował się nią 
Jednemu z agentów policyjnych jadnak karta wyda- 
ła się podejmaną, zbadał ją bliżej i wykrył prze- 
róbkę. Za tę przeróbkę oskarżono p. Hermele © usi- 
łowane oszustwo. Hermele podczas rozprawy przy- 
znał się do winy; sąd skazał go na dwa tygodnie 
więzienia, umorzone już zresztą aresztem sled- 
czym. > 

Niebezpieczne w ynajemczynie. Dzisiaj przed try- 
bunałem sądu krajowego karnego rozgrywała się 
sprawa, będąca nowym przyczynkiem do kwestyi 
wzmożenia się zbrodniczości wśród małoletnich, 


= 


Wzięli w niej udział oprócz wicepr. Bandrowzkiego, sądem stawały trzy dziewczęta, najstarsza 16-le- 
który przewodniczył, panowie: kierownik inspekto- |tnia, przez które obmyślona metoda zamachów na 
ratu kolei północnej radca Potuczek, komen-|eydzą własność świadczy zarówno o niemałym 


idant dworca krakowskiego dr Gertler, naczel- 
nik krakowskiej „Krankenhaltstation* lekarz dr 
Sofer, naczelnik wydz. VI dobroczynnego ma- 
gistratu radca B ana 6, z ramienia dyrekcyi policył 
kom. Warczewśski, oraz stojące na czele po- 
wołanego przez prezydyum miast komitetu obywa- 
telskiego pań, panie Zofia Popielówna i 
Aniela $kaczkowska. 

Na konferencyi wyjaśniło się przedewszystkiem, 


rządzie zajęły się zaopatrzeniem i opieką nad ewa- 
kuowanymi, pojętą dość szeroko; udzielono im po- 
siłku, mniejsze gromadki połączono w większe par- 
tye, dla których przygotowano nocleg i schronie- 
nie, zanim ruszą w dalszą przymusową podróż. — 


h :je gruntownie, 
wojskowe władzo krakowskie we własnym zæ | 3 


sprycie i znajomości stosunków. jak o gruntownem 
zopsuciu, na podkładzie zresztą lekkomyślności. 
Operowały one mianowicie po cudzych mieszka- 
niach, do których jednak dostawały się sposobami 
»delikatnymi«, boz ordynarnego włamywania się, 
stosowanego przez ich męskich, równie młodocia- 


nych kolegów w rzemiośle złodziejskiem. Przycho-, 


dziły n. p. »wynajmować« mieszkania, oglądały 
a przy tej sposobności usuwały z 


nich niepotrzebne, ich zdaniem, przedmioty. Albo 


też przybywały do mieszkań, a gdy państwa nie! 


było w domu, oświadczały służbie, że są znajome- 
mi państwa i muszą zostawić do nich list. Ponie- 
waż ubierały się ze »zdobycznyche pieniędzy ele- 
igancko i wygląd miały dość inteligentny, służba 


Administrecpa „Nowej Reformy*. — Główna trafika w Rynku — 
1 4. Salomonowej, ni. Szczepańska 9; Biuro dzionników M. 
Trafika w Sukiennicaeh. 
prenumeratę | ogłcazenia (insera rayjmnją: we Lw Bi jenników: 
4. Baochstab, niica Kula Ludwika a żę Paok, A grle jaka 
W Jarosławta J. Boszyńska. — W Tarnowie M. Rookach — W Wiednia: Hermas Gold- 
schmied (sprzedaż oddzieinych numerów), I, Wollzeils 6. — M. Dukce Nacht, Hawenstsią 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M. 


Zsiączniki ao „Nowej Reformy“ (prospek kul 
Bo, od 109 ega. dla zamiejscowych, fig Ta 


Prenumera tę przyjmują: 


Reformy" | wszystkie urzędy pocztowe; misjsbową: 
ågon J. Hoptasa 
Huposyca, ul Jaglellońska 7, 


J. 


okołowski, ulica Jagiellońsku L 3. -— 


„ Berlinie, LApsku, Bazylei I Wrocławiu). — 


wE gu, Monachiam i Norymberdse). — H. Sohatek (Wollgeile) — 
+ W Paryżu Bociótś Matnelle de Publioitó A. Lorette, directeur, Rne Rougemont 14. 


- Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesians” po 80 hał, od wiersz 
publlozne po 2 kor. od wiersza, 


W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki | enl 


a. — Głosy 


poświąteczne, zamieszoa Big 
kal 


© inne inserety. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się ra cenę 
egz. dla miejscowych prenumeratorów, 


p r mae 


tać naszych czytelników w tej ukochanej siedzibie 
naszej, z którą zrośliśmy się duchem, sercem i tylo- 
letnią pracąe. 

Tanie książki dla żołnierzy w polu, szpitali, 000- 
zów i jeńców. Towarzystwo nauczycieli szkół wyż- 
szych we Lwowie przyznało zndczny opust, docho- 
dzący do 30 i 40 procent przy swoich wydawnic- 
twach książkowych przy nabywaniu książek serya- 
mi. Opusty te udziełane są szpitalom, domom dla 
rekonwalescentów, obozom, jeńcom i żołnierzom 
w polu, przy zamówieniach wprost u Towarzy- 
stwa. 


Z ziem poizzich. ` 


Odezwa - centralnego komitetu wyborczego w 
Warszawie, Centralny komitet wyborczy de Ra- 
dy miejskiej ogłosił następującą odezwę do oby- 
wateli: „Rodacy! W chwili-ciężkich klęsk, ale i 
wielkich nadziei, jakie wojna obecna narodowi 
polskiemu przyniosła, Warszawa, stolica Polski, 
ma stanąć do wyborów swojej Rady miejskiej, 
czyli ma wybierać swoich gospodarzy, szafarzy 
grosza publicznego, opiekunów ludności. obroń- 
ców jejspotrzeb.*"" "7 E AA ar 

Wiemy z góry, że położeniu Rady będzie nie» 
zwykle trudne, ponieważ wojna wielce uszezupliła 
dochody miasta, natomiast znacznie zwiększyła 
jego potrzeby i obowiązki, przedewszystkiem zaś 
obowiązek wspomagania zubożałej ludności. 

Krzepmy się nadzieją, iż te ciężkie warunki 
przeminą, wierzmy, że je przetrwamy, a w tej 
chwili we własnym naszym interesie powołajmy 
taką Radę miejską, której charakter zapewniałby 
nam należyte spełnienie przez nią tak trudnych 
zadań. n s e 
* Baczmy też, ze to ma być Rada stolicy Polski, 
na którą zawsze zwrócone są oczy narodu. F 
`Jakąż więc musi być ta Rada? 

Musi być polską nietylko z nazwy i języka, ale 
przedewszystkiem polską z ducha, z pragnień i 2 
tego przyrodzonego instynktu narodowego, który 
staje się mądrym doradcą w rzeczach największej 
wagi; musi składać się z ludzi do trudnej pracy u- 
zdolnionych, rzeczy publicznej świadomych, z cha: 
rakteru prawych, w dojrzałem postanowieniu nie- 
złomnych, niedolę współbraci czujących, a jedno 
cześnie to nasze miastu i ojczyznę tak miłujących 
jako synowie matkę. Taka tylko Rada zjedna so 
bie zaufanie u swoich, poszanowanie u obcych, 
Taka tylko Rada potrafi stać na straży narodow + 
go honoru Warszawy, a gdy dla ojczyzny wybije 
zodzina wolności, bez której dobrobyt narodu był 
by tylko sytością więżnia, taka tylko Rade może 
stać się godną eolicy niepodiegłej Polski“, — 

Następstwa przyłączenia Chełmszczyzny do Ksć- 
lestwa Polskiego. »Gazeta Radomskae pisze: 

»Praktycznem następstwem przyłączenia guber . 
nii chełmskiej z powrotem do Królestwa Polskiego 
będzie to, iż język polski i ludność polska uzyska- 
ją tam swoje prawa. Dotychczas”bowiem, jako w 
kraju rosyjskim, a raczej »ukraińskim« — gdyż 


| Ukraińcy zgłosili do tych ziem swoje prawa — ję- 


zykiem urzędowym był język niemiecki i ukraiń- 
ski. W rzeczywistości Ukraińców w Chełmszezy- 
źnie, ani na Podlasiu niema. Istnieją tylko dwa 
obozy: katoliecko-polski i prawosławno-rosyjski, 
bądź jeszcze ruski, ale coraz bardziej rusyfikowa 
By; podczas obecnej wojny zachowuje wybitnie 
rosyjskie stanowisko, a w końcu wraz z wojskiem 
rosyjskiem ustępuje w głąb Rosyi. Na miejscu zo- 
staje prawdziwy gospodarz tej ziemi, lud katolicko- 
polski. Ludność prawosławna spada w niektórych 
powiatach do 2 procent, wogóle nie dochodzi do 10 
procent. Tak n. p. Chełm, miasto o 13 cerkwiach, 
a 1 kościele, posiadało przed wojną na 20.000 lu- 
dności 6.000 prawosławnych, głównie czynowni 
ków, popów i wojsko. Dziś na 14.000 ludności jest 
zaledwie 162 prawosławnych. Dzieło rusyfikacyi, 
prowadzonej przez tyle lat przeciw żywiołowi pol- 
skiemu, było sztuczne i runęło, jak domek z karte. 

"Towarzystwo pomocy naukowej na Prusy kró: 
lewskie. Z Chełmna donoszą: Pod przewodni 
ctwom ks, Bolta ze Sreb:mik odbyło się tu do- 
roczne walne zobranie Tow. pomocy naukowej na 
Prusy Królewskie, na którem dyrekcya . zdawała 


|To obywatelskie stanowisko wojskowości w Zn2- | ypuszezała je na to załatwienie korespondencyi, a sprawę z czynności za ubiegłe dwa lata. Majątek 
cznej mierze ułatwiło zadanie magistratowi i komi- (wtedy już tylko rzeczą sprytu i zręczności jednej Towarzystwa dorósł do 135.436 mk. w funduszu że- 


tetowi obywatelskiemu, Postanowiono zatem wyasy 


było ohłowić się należycie, podezas gdy druga pi- | 


gnować z magistratu tylko pewną sumę na mleko ząją list. 


dla dzieci ewakuowanych, które rozdzielać będą 
panie z komitetu na wspomnionej już „Kranken- 
haltstation* pomiędzy dworcem towarowym a 050- 
bowym; dalej panie udzielać tam będą także wy- 
chodźcom niezbędnych rad, dodawać otuchy. Na- 


stępnie postanowiono się także zająć kwestyą paszy | 


|dla bydła uchodźców; wieziony przez ewakuowa- 
'nych ze sobą inwentarz stanowi często całe ich 
mienie i marnieje z braku paszy. Działalność komi- 


‘tetu znacznie ułatwi energiczny w niej udział trzech 


już wspomnianych panów z kolei — radcy Potu- 
czka, dra Sofera i dra Gertlera. 

"Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Cesarz nadał 
docentowi prywatnemu fizyologii i nauki o odży- 
wianiu zwierząt domowych w uniwersytecie Ja- 
giellońskim w Krakowie, drowi Feliksowi Rog o- 
zińskiemu, tytuł nadzwyczajnego profesora 
uniwersytetu. . I 

Z magistratu krakowskiego. Dyrektor magistra- 
tu, p. Grodyński, powrócił wczoraj z uriopu 
i od wczoraj objął urzędowanie. Wobec tego star- 
szy radea Sikorski, który sprawował przez 
czas nieobecności dyrektora Grodyńskiego jego 
wraca na swoje stanowisko naczelnika 
hiura prezydyałnego. 

Z Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. . Dzi- 
siaj o godzinie 10 przed południem rozpoczęła swo- 
je obrady, pod przewodnictwem prezesa Męciń- 
skiego, rada nadzorcza Tow. wzajemnych ubcz- 


W ten sposók skradły w mieszkaniu p. Wasun-, 
gowej cukierniczkę srebrną z cukrem — jak twier- | 


dziły na rozprawie, tylko dla cukru w tych cza- 


laznym, a do 16.434 mk. w funduszu zaliczkowym, 
wszystko to dzięki ofiarności społeczeństwa i spła- 
tom dawniejszych stypendyatów. Natomiast skład- 
ki bieżące wobec wojny bardzo się zmniejszają. 
W równej mierze zmalał rozchód, o ile dotyczy u- 


sach karty uukrowej, — w mieszkaniu dra Silber-| dzielanych wsparć, gdyż znaczna liczba stypendya- 


steina broszkę z brylantami wamtości 1000 K, któ- 
rą zastawiły w kasie oszczędności i sprawiły so- 


bie mowe stroje, w mieszkaniu p. Janowskiej to-; 


|rebkę ręczną z jej zawartością itd. Kres iej dzia- 
łalności położyło przychwyeenie ich na jednej kra- 
dzieży. „Er : 

-Na ławie oskarżonych podczas rozprawy, której 
przewodniczył radca sądu krajowego wyższego 
dr Obtułowiez, oskarżał zastępca prokuratora 
Stąpor, wszystkie trzy zachowywały się dość 
wesoło, śmiały się nawet, widocznie w lekkomyśl. 
| ności swej nie zdając sobie sprawy z grożących im 
mastępstw, Uderzyły w płacz, gdy trybunał wydał 
wyrak dość surowy. Skazano mianowicie: 15-letnią 
Zofię Głowacką ua 8 miesięcy więzienia, jej sio- 
stre Katarzynę na 6 miesięcy, 15-letnią Karolinę 
Borkowską ma 8 miesięcy więzienia; wszystkie były 
z zawodu pomocnieami krawieckiemi 


z kraju. 


»Gazeta Lwowska« we Lwowie. Dzisiaj otrzyma- 
liśmy pierwszy numer »Gazety Lwowskiej« z daty 
15 b. m., wydany już we Lwowie po powrocie z 


dzenia można stwierdzić pewne niezdecydowa- 


jednym z ostatnich numerów dziennika socyali- 


pieczeń. Na porządku dziennym znajdują się spra- | Białej, w nowej szacie typograficznej i w zwiększo- 


tów pod broń powołaną została. 

Obszerną dyskusyę wywołała „sprawa spadku 
po śp. Kazimierzu Sikorskim. Zaznaczono, że &pa- 
dek składa się z gotówki, częścią z udziałów w 
przedsiębiorstwach  kupiockich umieszczonych i z 
lasu. Zarząd nad tym całym majątkiem spoczywa 
w ręku sądowego zawiadowcy. Dochody pozostają 
pod kontrolą sądu chojnickiego. Testament prze- 
lewa całą masę ma Twarzystwo. Tymczasem z 7 
naturalnych spadkobierców 5 testament zaczcwia, a 


| tylko 2 go uznaje i Towarzystwu rzekcmych do 


spadku praw odstępuje. Dyrekcya podejmie wobec 
tego, choć z wielkim żalem, narzucony proces któ- 
rego-wymik może być, zdaniem prawników, dla To- 
warzystwa tylko korzystnym. 

Na konice przystąpiono do wyboru członków dy- 
rekcyi w miejsce ustępujących. Wybrano ponownie 
pp. M. Sczanieckiego dr Łaszewskiego, Józefa Le 
chowicza i dr Witolda Ślaskiego, a w miejsce umar- 
łego ks. kanonika Pobłockiego, ks. prob. Rogale, 
zaś w miejsce śp. Adolfa Radońskiego, p. Leona 
Jante Połczyńskiego. 


że świata, 


Związek galicyjskich stowarzyszeń humaniiar- 


nie, zwłóczenie, a nawet u najwięcej zdecydo- stycznego »Avanti<, którego cenzura nie skre- 
wanych zupełny przewrót poglądów. Odrocze- śliła. Dziennik oświadcza w tym artykule, że 

ie na najbliższy tydzień nie jest nieprawdo-, Włochy muszą natychmiast zawrzeć pokój, 
Bodobne, zyskać czas — jest już wiele. |gdyż przedłużenie wojny byłoby ozaleństwem. 


wozdania dyrektorów ze wszystkich działów, oraz |nej objętości. W kiklku słowach wstępnych z tego nych w Wiedniu postanowił urządzić w Wiedniu 

sprawy administracyjne. powodu redakcya »Gazety Lwowskiej« pisze: _ |schronisko dla chłopców, osieroconych wskutek 
Kura przygotowawczy do egzaminu kwalifika-| »Z uczuciem prawdziwej radości bierzemy pióro wypadków wojennych. Kierownictwo związku roz- 

cyjnego dla szkół ludowych pospolitych. »Ognisko {do ręki, aby po blizko dwuletniem rozstaniu powi- poczęło już w tym celu prace przygotowawcze. . 


: 


NOWA REFORMA 
rezerwowym porucziikom Andrzejowi W 4a tu-| postagi. W równie przedpotopowych komorach 
chowi z 2 pułku artyleryi fortecznej i Michałowi |ieżą kolby pięknej kukurudzy, obrabiane tyl- 
Kozakiewiczowi z 5 batalionu amtyłeryifor-|ko w: miarę potrzeby. Że przy tego rodzaju 
ltecznej; rezerwowym podporucznikom: Juliuszowi] spozobach przechowywanie wartościowych plo- 
ihr Starzeńskiemu z 2 pułku artyleryi pol-|nów myszy i szczury goszczę przeszło pół ro- 
(nej i Zbigniewowi Biskupskiegpu z 12 pułku| ku, o to Rusini nie troszczą się bynajmniej. — 
(artyleryi polnej. Rząd państwowy i krajowy powinien w tym 
s kierunku oddziaływać pouczająco. Że lud, ru- 

ski można wychować, tego dowodzi widok je- 

go domostw, bardzo porządnie i czysto utrzy- 

manych. W tem odróżniają się one, według "a 

= ż u, ich częstych spostrzeżeń, korzystnie od domów 

Sobota: „Modne małżeństwo polskich. s 20 doza "0a M 

~ Repertoar miejskiego teatru Ludowego. maior autora widocznie zamienił jednych za 
W piątek, dnia 16 b. m.: » Dookoła miłoście ('no- | drugich, lub też po miasteczkach pokazał mu 

wość), nowa operetka z muzyką Oskara Straussa. | zaułki żydowskie. Uw. red.). * 

W sobotę, dnia 17 b. m.: »Dookoła miłości«. Stan lasów, z wyjątkiem dóbr funduszowych 


i dóbr wielkich właścicieli, jest zły; mało s0- 
Zbożowy spichlerz Austryl. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie 
im. J. Słowackiego, 
Piątek: Koncert „„Chełmszczyzna'. 


Żakaz przywozu banknotów serbskich i czarno- 
górskich do Austryl, Z Wiednia donoszą: Rząd au- 
jtryacki wydał w porozumieniu z rządem węgier- 
kkim rozporządzenie, zakazujące przywozu serb- 
skich i czarnogórskich banknotów do Austro-Wę- 
gier, oraz ich przewozu przez terytoryum monarchii. 
Zakazem tym objęte są noty dinarowe, wydane 
przez serbski bank narodowy, oraz noty skarbowe, 
wydane przez rząd czarnogórski. 

Portret Mickiewicza. Znany historyk literatury 


śniny i nizkopienne laski po większej części 
spustoszone. Pochyłości wzdłuż rzek nadają 
się do meiioracvi. 


- Piątęk, 16 Czerwca 1918. 

wności niezbędne dla wyżywienia mas ludności sie i gwarzą. Najpiękniejsze z nich pracują codzien- 
angielskich wysp, nawet w połowie nie mogą |nie w mleczarni. Uwijają się tutaj w długich białych 
być wyprodukowane w kraju. Money, określa |fartuszkach przez kilka godzin codziennie, za co 


położenie Anglii w taki sposób: 

„Zjednoczone królestwo jest krajem małym, 
geograficznie doskonale położonym, a posiada- 
jącym jedyne źródło bogactwa i rozwoju: wę- 
giel. Gospodarstwo rolne kraju mogłoby przy 
obeenych stosunkach konsumyci dać utrzyma» 
nie 15 najwyżej do 20 milionom ludzi (na 45 


Znaczy to, że większość ludności żyje z 
utajonej w: węglu, a przemienionej i zastosowa- 


milionów obecnie żyjących mieszkańców). a) 


otrzymują dziennie, jak się wyrażają, »soixante fe- 
niches«, to znaczy 60 fenigów. Wedle rozkazu ko- 
mendy, oficerom; podofieerorm i żołnierzom wstęp 
do mleczarni podczas godzin roboczych jest wzbro- 
niony, Dziewczęta przerabiają codziennie 600 litrów 
mleka na 40 funtów masła. 

Tak jest — we wsi są jeszcze ludzie, a nawet 
jest jeszcze bydło. Młeko i jaja musi ludność odsta- 
¡wiać do komendy za wynagrodzeniem. Co 14 dni 
¡mogą chłopi kupować mięso. Ziemniaki mają je- 


| 


nej przez rojną ludność królestwa do pqzerabia- Szcze. Chleb nabywają w urzędzie gminnym, ubo- 
nia surowców, przywożonych ze wszystkich dzy otrzymują go od gminy bezpłatnie. Ogródki 
stron świata. Importujemy i przerabiamy su-; Poza domami są czysto utrzymywane. Widać w nick 
rowce, a fabrykaty częścią zużywamy sami, groch, fasolę, marchew i bajeczne mnóstwo czosn- 
częścią zaś obracamy na wymianę na środki ku. Za trzy tygodnie — jak powiada mój gospo- 
żywności, surowce i obce towary gotowe. Nasze darz — będziemy mieć nowe ziemniaki. Obecnie 
narodowe gospodarstwo opiera się na tem, że wc : 

musimy zarabiąć na przywóz pracą przemysło-| © wiele liczniejsi, niż chłopi, mężatki, dziewczę 


rosyjskiej N. O. Lerner znalazł w papierach Puszki- 
na nieznany zupełnie portret Mickiewicza, rysową- 
ny przez Puszkina podczas pobytu Mickiewicza w 
Moskwie. j 

Drużyny robotnicze Wojciechowskiego, Pisma 
polskie wychodzące w Rosyi donoszą, że obok o- 
iławionego polsko-rosyjskicgo legionu Gorczyńskie- 
go powstała w Rosyi druga organizacya polska na 
froncie bojowym rosyjskim pod nazwą: wolne dru- 
żyny robotnicze St. Wojciechowskiego. Do drużyn 
tych zaliczają wszystkich Polaków w odpowiednim 
wieku, szukających pracy, przeważnie wysiedleń- 
tów. Najem niby to jest wolny, lecz kto raz do tych 
drużyn trafi, już nie łatwo się z nich wydostaje. 
Stąd wielka do nich niechęć. Drużyny podzielone są 
na pułki, po 1.000 ludzi w pułku i noszą mundury, 
pomagają przy budowie fortyfikacyj, oraz spełniają 
rozmaite posługi na tyłach armii. Takich pułków 
jest kilka, ale powiadają, że ostatniemi czasy aze- 


0. ray się w nich masowa dezercya. j 


Polskie Tow, wojenne w Rosyi, Komitet główny 
Polski towarzystwa pomocy ofiarom wojny wy- 
dai broszurkę informacyjną, zawierającą spis od- 
działów Towarzystwa, adresy oraz skład zarządów 
tych oddziałów. Z broszury tej widać, że Towarzy- 
stwo posiada obecnie ogółem 224 oddziały. 

Zajęcie sukna bilardowego w Niemezech. Z Berti- 
ha donoszą: Ze względu na wielkie zapotrzebowanie 
materyałów odzieżowych dla armii i marynarki za- 
jęte zostały także wszystkie zapasy sukna bilardo- 
wego, znajdującego się w Niemczech. 

Uregulowanie handlu tkaninami i trykotami w 
Niemczech. Rada Związkowa Rzeszy niemieckiej 
wydała pod dniem 10 czerwca szczegółowe rozpo- 
rządzenie, mające na względzie uregulowanie han- 
dlu towarami tkackimi i igliczkowymi (trykotowy- 
mi), w sprzedaży dla ludności cywilnej. Nowe roz- 
rządzenie ma głównie na celu oszczędność w za- 
potrzebowaniu istniejących zapasów. Pozatem ma 
się te towary w dostatecznej ilości zarezerwować 
dla władz, oraz dla publicznych i prywatnych laza- 

„retów, Przeprowadzenie tego zadania powierzonem 
zostanie urzędowi Rzeszy dla odzieży (Reichsheklei- 
dungsamt). Uregulowanie zapotrzebowania ma być 
przeprowadzone do 1 sierpnia b. r. z pomocą ogra- 
niczenia sprzedaży w handlu detalicznym. Wolno 
więc będzie w Niemczech osobom prywatnym sprze- 
dawać towary tkackie i igliczkowe (ubrania) tylko 

“3a okazaniem karty, uprawniającej do kupna (Be 
zugsschein), Karty takie wystawiać będzie na wnio- 
zek władza miejscowa wnioskodawcy. Z ogranicze- 

ia zapotrzebowania wyjęte są takie towary, jak 
aterye jedwabne, batysty, parasole, woulki, we- 
lony i t. p. 


4 |] 
W seminaryum nauczycielskiem męskiem T. S. 


| Weorzech. Co prawda, tak wspaniała gleba| W roku 1601 miała już Anglia 9 milionów, Ir- 
i przy coraz dalszych głębokich orkach obejdzie | |andya 


L. w Białej wpisy i egzamina wstępne na kurs przy- | 


gotowawczy i kurs I odbędą się przed wakacyami } 


w dniu 30 b. m., a po wakacyach w dniach 1 i 2 
września b. r. w kancelaryi zakładu, ulica Komoro- 
wieka L. 27, parter. 

Prz 
ostatnie świadectwo szkolne, 3) świadectwo fizycz- 
nego uzdolnienia, wystawione na przepisanym 
blankiecie przez lekarza rządowego. Blankietu 
może dostarczyć dyrekcya, — Kandydaci, którym 
brak kilku miesięcy, mogą uzyskać dyspenzę do 
sześciu miesięcy. Zgłaszający się do egzaminu wstę- 
pnego na kurs I winni przedłożyć gotowe rysunki 


y wpisie należy przedłożyć: 1) metrykę, 2) /Takż 


| wykazać się słuchem muzykałnym. Do przyjęcia 


na kurs przygotowawczy wymagany jest ukofńiczo- 


ny 14 rok życia, do przyjęcia na I kurs 15 rok ży- | b 


cia. Zakład ma prawo publiczności, a świadectwa 
roczne, jak i dojrzałości, są równoznaczne ze świa- 
dectwami seminaryów rządowych. Bliższych wyja- 
śnień udziela dyrekcya ustnie lub pisemnie za 
zwrotem inarki. 


Pod powyższym tytułem zamieszcza 
wiedeńska „Zeit artykuł tajnego radcy, 
członka Izby panów Aleksandra margr. 
Pallaviciniego, który podcząs wielu swo- 
ich służbowych podróży w czasie wojny po 
Austryi zwiedził także północno-wscho- 
dnią Galicyę i niejako odkrył na nowo 
jej ogromne znaczenie dla Austryi. Stre- 
szczamy jego wywody. 

Autor opowiada, jak podczas swych podró- 
ży miał sposobność porównywać różne okolice 
państwa, tak między sobą odmienne pod wzglę- 
dem geografioznym, klimatycznym i etnicznym, 
od jeziora bodeńskiego począwszy do pła- 
szczyzn Podela, od gór Olbrzymich po Adryę. 
Była to lekoya poglądowa, podczas której, 
zachęcony zwłaszcza wciąż w ostatnich cza- 
sach pojawłającemi się hasłami autarkii, starał! 
się zoryentować, czy państwo austryackie zdo- 
ła się na przyszłość tak urządzić, żeby w ra- 
zie potrzeby przez czas dłuższy zaopatrywać 
się z własnych jedynie zapasów. Autor twier- 
dzi, że to jest możliwe, jeżeli ludzka praca zdo- 
ła wyzyskać naturalne właściwości gleby. — 
Ale podczas swoich podróży uświadomił sobie 
jasno, że o ile chodzi o autarkię agrarną, to 
dotychczas nie wyzyskano ziemi tak, jakby to 
było możliwe, zwłaszcza w mółnocno-wscho- 
dnim zakątku Austryj, który jest w państwie 
tak mało znanym. Tu następuje opis tej zie- 
mi: 

Gdy się przebędzie piasczystą, a często ba 
gnistą okolicę na wschód od Lwowa, widzi się, 
że dobroć gleby z każdym krokiem się popra- 
wia. Okolica jest dość monotonna, falista, ale 
bardzo żyzna, przecięta głębokiemi łożyskami 
rzek, których nazwy zeszłego roku tylekroć by- 
ły wymieniane. Ziemia zawiera wielu humusu, 
nieraz ma przeszło metr głęboko, co mogłem 
stwierdzić przy smutnych okazyach — przy 
ekshumacyach. Jestto więc gleba, która nawet 
przy najgłębezych orkach nie może być wyczer- 
pana; mie należy, zaš zapominać, że obrobienie 
tego czarnoziemu jest łatwiejsze, niż w dolnych 
Węgrzech, gdyż udaje się nawet przy suszy i 
wnet po deszczach. Wspaniale udaje się tu 
pszenica ji jęczmień; dojrzewa zupełnie kukuru- 
dza i proso, ziemniaki i buraki dają doskonałe 
zbiery. Tamtejsza ludność zna też dobroć swej 
zemi, bo wciąż grzeszy na jej rachunek; słysza- 


orka lub nawożenie byłoby szkodliwe. Zapatry- 
wanie takie panuje niestety także w dolnych 


się długi czas bez nawozu. 

W niedawne ogłoszonem zestawieniu czyta- 
em, że wschodnia Galicya dostarcza 30 proc. 
zboża Austryi. Nie wierzyłem temu, 


prawie mogłaby o wiele więcej dostarczać, — 
e chów bydła możnaby tam bardzo spotę- 
gować, bo zdrowych łąk jest dosyć, tylko nie 
są racyonalnie pielęgnowane. Nie przeczę, że 
wielu wielkich į średnich właścicieli ziemskich 
w Galicyi prowadzi postępową gospodarkę, lecz 
praca ludności jest prymitywna. Jak prawie we 
wszystkich okolicach, bogato wyposażonych 
przez przyrodę, tak i tu zadomowiło się leni- 
stwo i niedołęstwo. Chłop, gdy ma z czego 

é, nie ruszy już ani paloem. Patrząc na t 
ydło, na te sprzęty rolnicze i na tę robotę, 


człowiek czuje się cotniętym o kilka stuleci| g3lężiuch przemysłu, „Niemcy stały 
wstecz. Tu w wielu miejscowościach młócą lu-| nem 1 : 
dzie aż do nowego żniwa co tydzież tylko ty-| dzięki postępom i współpracy nauki z prze- 
le, ile im właśnie potrzeba. Koemicznym niemał | mysłem*, 
jest widok, gdy chłopka pewnego dnia w ty-|7 
godniu z pod wieżyczki, skleconej z wikliny i| Pr% 


, > s ale terazinie swych ogromnych pokładów węmla. 
| wierzę, myślę nawet, że przy intenzywnej u- inne kraje, posiadające również wielkie boga- 


o|i niezmiernie szybkiego wzrostu ich przemysłu. 


Na ogół ten zakątek Galicyi mógłby łatwo 
w naszej produkcji rolniczej odgrywać główną 
rolę. Bardzo żałowaćhy wypadało, gdyby jego 
niestety nie dość Ścisły związek z centrum pań- 
stwa miał być jeszcze bardziej rozluźniony. — 
Kraje Austryi bowiem są pod każdym wzglę- 
dem skazane wzajemnie na siebie, — © tem 
poucza nas ta najstraszniejsza wojna i tę lekcyę 
powinniśmy sobie wziąć do serca. j 


ma 


Bogactwo Auglii. 


W wielkiej historycznej chwili, gdy gigan- 
tyczne zmagania 8&ię narodów zbliżają się do 
kresu wysiłków, uwaga świata całego zwraca 
się w stronę Anglii, jako tego mocarstwa, 
które dzierżąc w ręku największą potęgę eko- 
nomiczną, słusznie uważanem jest za żródło i 
przyczynę nadmiernego przedłużania się świa- 
towej wojny. Na stan bogactwa Anglii rzuciła 
w ostatnich czasach dużo światła praca znane-, 
go ekonomisty angielskiego Chiozza Moneya, | 
którego wywody podjęła prasa niemiecka wy- 
prowadzając z nich jednak wnioski dla Anglii 
niekorzystne. Mimo pozornie imponujących 
cyfr, ilustrujących stan kapitaliznna amgielskie- 
go, bilans bogactwa Anglii bynajmniej nie 
usprawiedliwia przesadnych pojęć o potądzo 
Anglii. - aga ia 

Publicyści i mężowie sianu angielscy kilka- 
krotnie w ostatnich czasach wyrazili zdanie, 
że Anglia może przez długie nawet lata wyda- 
wać dziennie na wojnę po parę milionów fun- 
tów bez narażania się na finansową ruinę, lub 
obniżenie stopy życiowej obywateli państwa. 
Pojęcie to jest w świetle cyfr zupelnie błędnem. 
Dla oceny przyszłości w rozwojy bogactwa kar 
żdego narodu decydującym czynnikiem jest 
produkcyjna siła narodu. O tem bowiem, 
jak rychło i jak skutecznie naród zdoła zagoić 
rany i axprawić szkody, wyrządzone przez woj- 
mę, decydować będzie nie ilość i stan nanudowe- 
go kapitału, ale natężenie zbiorowej „pracy i 
ilość produkcyi. i 

Money oblicza kapitał, zgromadzony i refre- 
zentowany przez Anglię w roku 1914 ma 240 
miliardów marek, kapitał zaś umieszczony za- 
granicą i w koloniach na 80 miliardów, czyli 
razem 320 miliardów marek. Ogrom bogactwa 
laty Anglia była jeszcze średnio zamożnym 


krajem rolniczym z 7 i pół milicnami ludności, 


5 milionów mieszkańców. Szybki 
wzrost gęstości zaludnienia i bogactwa rozpo- 
czął się z chwilą, gdy Anglia podjęła ma wiel- 
ką skalę cksploutacyę i przemysłowe prms 

a 


ctwo węgla, Stany Zjednoczone i Niemcy, po- 
zostały znacznie w tyle i nie tworzyły podów= 
czas i jeszcze długo później konkurencyi. — 
Stany Zjednoczone bowiem były w owych 
czasach mało zalydmione, Niemcy zaś polity- 
cznie i gospodarczo ruzerwane i słabo sorga- 
nizowane. i 
Stosunki te zmieniły się, jak wiadomo, bar- 
dzo szybko od cząsu zjednoczenia się Niemiec 


Angielski autor przyznaje, że w najnowszych 
się głów- 
naczelnem środowiskiem, zwłasziza 
Anglia śledziła postępy Niemiec 
rosnącym niepokojem, tem większym, że 
wdziwie własne zasoby kraju okazały si 
niezmiernie szybkiego wzrostu ludno- 


Odznaczenia w armii, Cesarz nadał wojskowy słomianego dachu (ze stogu) wyjęła kilka| w miarę l ZTOSU 
krzyż zasługi trzeciej klasy z dekoracyą wojenną: snopków zboża i na podwórzu przed drzwiami | ści nie zbyt obfite, Tylko węgla mialy i Ma An- 
poległemu na placu boju podporucznikowi 15 pul  młóciła je instrumentem, podobnym do naszych | glia dosyć. Połowa przerabianego w Anglii że- 
ku piechoty Władysławowi Pilińekiemu; po- cepów. Tzw. gumien į prawidłowych klepisk |laza musi być importowana, podobnie przwie 
lecił, by wyrażono Najwyższe pochwalne pami aiżwiee się zmajdzie i to tylko w prymitywnej | wszystkie inne metale, prócz cysy. Środki ży- 


stara mniszka, o] 


lią. Siostra Rozalia jest to 
ra ją czytać uczy“, 


ni Pattay, córka genewskiego bankiera Fajo- 
na, to dzisiejszą, sędziwa pani Perrot, 
— Nie wiele już pamiętam — odpowiada mi, | poety, a gdy nazajutrz opisała rysy jej twarzy, 


List z nad Lemqnu. 


(Ze wspemnień o Słowackim I Mickiewican). 


Odwiedziłem niedawno „żonę* Słowackiego. |zapytana o wspomnienia, — Co jednak starość nawet strój, jaki miała na sobie, Słowacki ze |czył wiele 


Już widzę ździwienie twe, czytelniku. Jakto pozwoli przypomnieć, a może to 
żonę? Czyż Słowacki był kiedykolwiek żona- gQ, chętnie opowiem. 
tym? A przed kozy w starym, cfeni- 

Zajrzyjmy do łistów poety, a w liście, pisa | stym ogrodzie w poblizu JEZIO am ni i a re- 
nym a r, sdas do ma tki 20 go 1834 b; zna- | staruszkę, wspartą na poręczy fotelu, na jej si- spondencyę z panią Becu, ais aen Eana 
chodzimy taką wzmiankę: | wą głowę, twarz pogodną i debre, wyraziste chciała poznać Polskę, do ie wy! iis i siç, 

„Spojrzałam przez okno. Wamezki pani Pat-| oczy — te same oczy, które niegdyś, w dzie- | już nawet w podeszłym wieku. G zan ao 
tay, bawiąc się na dziedzińcu, krzyczą na mnie: uiństwie, patrzyły na twórcę „Kordyana”. przed śmiercią, w mieszkaniu jej moze 
„Luli mechant! Luli jest to moje imię, dawane) Jakiż dźwięk mają jej słowa, jak dziwne odwiedziła ją jakaś Polka! ),z aipin Seara 
mi przez dzieci. Najstarsza dziewczynka, pięć | wzruszenie opanowuje słuchacza. resowaniem wypytywała JĄ Ao EE 
lat mająca, jest moją żoną. Wieczór, kładąc się| >Dom<, — mówi pani Perrot — »gdzie był po: Nieraz lubiła wspomi i: 2 m may: 
spać, biegnie do drzwi mego pokoju i woła: | pensyona mej babki, tonął cały w zieleni ogro- re kiedyś powiedziała Feia «cron i ys 
„Bon solr, Lulit“, a czasem przynosi mi bukiet | du, schodzącego, jakby w terasach, ku brzegom |zmarł na abczyźnie, serce ka wi ym 
fiołków. Spodziewam się, że mama pobłogosła- | Lemanu. Było w nim zawsze gwarne i kudno. pieszo do ojczyzny twojej. . > utkwiły 
wisz temu związkowi. Staram się różnymi ta- | Słowacki miał pokoik na pierwszem piętrze, do| mi w pamięci i w sposób AR naiwny my- 
jentami umeblować głowę mojej żony i uczę ją | okira jego zaglądał konarami stary dąb. Bardzo |ślałam, jakby to można uczynić. 
rysować. Już stawia kółka na papierze, uży- | lubił to drzewo. Opowiadała mi w późniejszych| »Rodziee moi zamieszkali A „pow czas w 
wain bowiem metody krzemienieckiej, Co do | latach ciotka Eglantyna*), która poetę do koń-!pensyonaeie babki. Wówczas o Słowacki ob- 


mieć jakąś wa |zdumieniem potwierdził, ' żę było tak, jak w 
i rzeczywi Q m mim, : 
«Poeta cieszył się miłością całej naszej ro- 


<<" 
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»Ciotka moja zapoznała się z ARENIE: amatorskie. Namawiała nieraz Słowa- 
mi szczegółami, dotyczącemi rodzinnego domu | } 
Otóż owa „żona“ Słowackiego, wnuczka pa- | pooty. Znała ma pamięć rozkład mieszkania się, rolę przyjął i począł 
matki, umeblowanie, kolor ścian i wiszące na | przed samem prz 
nich obrazy. Raz w nocy przyśniła się jej matka | nie jednak podejmowa 


wą i wywozem służbą naszych mnogich okrę- 
tów i kapitałem lokowanym na zewnątrz”. 

Wynikiem tego rozumowania jest fakt, że 
produkeya angielska jest zupełnie niewystur- 
czającą, aby istotnie pokryć zapotrzebowania 
licznej ludności i to zapotrzebowania skromne, 
z wyłączeniem zbytku, Naród nasz w porówna- 
niu z tem, co było w roku 1750, jest bardzo bo- 
gaty — faktycznie jednak jest ubogi. 

Na poparcie swego twierdzenia podaje 
Money bilans za rok 190%. * ~ i 


Hotte 
- mil. mk. 
Produktya przemysłowa 15.240 
m rolna 4.200 
Rybołostwo 240 
Razem cała materyaina produktya Obl- 
czona z wyłączeniem wartości sprowa- 
dzonego surowca i transportu ~~ 19.680 ` 
Do sumy tej należy dodać wartość 
przywozu do Anglii r 12.920 
; a ; " 82,600 
ud tego należy odjąć: 
Wywóz ang. wyrobów 
» sprow. wyrobów 10.360 


Rezultat: Zysk zu r, 1907 
A zatem wartość metto towaru, który przy- 


padł w roku 1907, jako nadwyżka dóbr mate-: 


ryulnych do zużycia w kraju wynosiła 22.240 


milionów marek, to znaczy około 500 marek, 


na głowę mieszkańca Anglii. Te 500 marek — 
wywodzi Moncy — jest to ilość wobec potrzeb 
nowożytnego życia za mała. Produkcyą  an- 
gielska jest więc zbyt szczupła w stosunku do 
wewnętrznej konsumcyi i zapotrzebowania, — 
Przyczynę „tego zjawiska upatruje Money w 
błędnej oryanizacyi przemysłu angielskiego, w 
nazbyt bojnem szafowaniu kapitałem na tele 
spekulacyjne i w tem, że dochody  społeczeń: 
stwa rozdzielone są bardzo * nierównomiernie. 
Połowa ogólnego narodowego dochodu jest wła- 
enścią cząstki ludności stanowiącej 26 procent 
ogółu obywateli, Skutkiem tego produkcyą 
rzeczy zbytkownych jest zbyt wiełka. Nadto 
wielka ilość ludzi zużywana jest do różnego 
rodzaju posług wobec garści obywateli,  two- 
rzących mniejszość zamożną. Tych ludzi, zale 


żuych od _.boguczy i zajętych posługami nie- 
produktywneimi, możnaby znacznie intenzy- 
" iej nE UE OW AC. URI A a 


konanie, że aovrobyt augietski jest opar- 
ty ma niewzruszonych podstawach i że warunki 
jego istnienia nie łatwo uledz mogą zmianie — 
nazywa Money — „niemądrem i niebezpie- 
cznem'. Przeciwnie, gospodarczy stan Anglii 
i jej ekonomiczny rozkwit opiera się na równo- 
wadze, która łatwo może być zachwiane, a de- 
eydowanie o przyszłości nie leży w mocy an- 
gielskiego narodu. Organizacya i sprawność 
Anglii musi być ulepszona i wzmocniona. Ina- 
czej łatwo stać się może, że następne 150 lat 
przyniosą Anglii równie szybki rozkład i upa- 
dek bogactw i potęgi, jak minione 150 lat przy- 
niosly nagly i nieoczekiwany rozwój i rozwit. 


5 


Edylia za frontem. 


Z zapisków E, Kalkschmidta, sprawo- | E 


' zduwoy wojennego, przebywającego pod 


Verdun, ogłoszonych we »Frankfurter | 
Zeitung«, podajemy tutaj następujące |$ 


dwa obrazki idylliczne: 


Wieś, w której przebywamy, nie ma ani jednego | $ 


domu, uszkodzonego pociskami. Rzecz nadzwyczaj- 
na. Wieśniaków jest tutaj jeszcze sporo: chłopcy 


całkiem młodzi, tudzież starsi już mężczyźni. Gdy |$ 


dziewczęta i mężatki muszą zgłosić sią w południe, 


ażeby pod dozorem pójść do robót polnych, widać k 
wśród nich ładne twarze. Przed wojną dziewczęta | 


były jeszcze dziećmi, teraz są już doroslemi. 
Wojua nie gnębi ich zbytnio. Są wesołe, śmieją 


Peteris 


ckiego, by podjąl się jakicj roli. Raz zgodził 
się jej uczyć, lecz 
edstawieniem zwrócił ją. Chęt- 
t się obowiązków suflera. 
Między gośćini, bywającymi u rodziców, li” 
osób przyjaznych. $am wyróżniał 
względami córkę naszego lekarza domowego, 
doktora Morin. s 
»Najgwarniej było w domu naszym, gdy 


ra. Spoglądam na |dziny. Dla niego to nawiązała ciotka żywą kore-|sprowadziła się do pensyonatu babki, mieszka» 


jaca początkowo przy ulicy Beanregard pani 
Wodzińska, wraz z trzema synami i reana 
córkami, ,z których najmłodsza, Teresa, była 
moją rówieśniczką. Z rodziną  Wodzińskich 
przybyła również niezwykłej urody Angielka, 
panna Wagner. q 

»Slyszałom zawsze, że u Wodzińskich na 
Beuregard zbierali się Polacy, aby słuchać gry 
sławnego Chopina. U nas jednak nie pamiętam, 
aby kiedykolwiek grał. Podczas domowych ze- 
brań w domu babki grywała najczęściej naj- 


.|starsza z panien Wodzińskich, Marya, uczen- 


nica głośnego naówczas w Genewie metra, 
Fielda. 


ianyeh nauk, opowiadam jej o stworzeniu świa- 
ta i doszedłem do potopu. Widzicie więc, że 
wkrótęe historyę powszechną przejdziemy. Co 
do kobiecych robót, donoszę wam, że mi żona 
obrąbiła całą chustkę do nosa. 

Również w jednym z wcześniejszych listów 
(26 kwietnia 1833 r.) czytamy: 

„Bawię się z wnuczką pani Pattay. Jest to 
dziewczynka czteroletnia, dowcipna i bardzo 
mnie kochająca. W dobrej jesteśmy harmonii. 


Ona woli się ze mną bawić, niż z siostrą Roza- 0 
Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10. 


© drukarni Literackiej w 


ca życia z prawdziwa rozrzewnieniem wspomi- 
nała, że nieraz po calych godzinach siadywali 
na trawie pod tym dębem, a on opowiadał jej 
albo o swojej matce, abo o Polsce. 

»Były to dwa najulubieńsze jego tematy. To 
też babka i ciotka często zapytywały go 0 mi- 
tkę, lub kraj ojczysty, a wówczas czuł się jak- 
najlepiej i nie było końca opowiadaniam. 


> 


*) Dziwne to imię otrzymała Eglantyna Pattay | o polskich pamiątkach" („Nowa Reforma“ 
d nazwiska ojea chrzestnego (Favre d'Eglantine), ! 222). i 


cował wiele z mym ojcem i przypatrywał się,| »Dla mnie osobiście najmilszem wspom nie- 
jak ojciec spędzał w ogrodzie Czas wolny, ha-|niem © poecie jest wspomnienie o mym pierw- 
ftując — co poetę bardzo dziwiło. szym nauczycielu. Jak mi to później opowide 
! Matka moją z wielkim zapałem urządzała | dała mitka, posiadał w stosunku do mnie wie - 
— 3 ką, a tak rzadką u niego, cierpliwość. Na biur- 

**) Zapewne Seweryna Duchińska. — Eglantyna| ku w jego pokoju, a częściej w ogrodzie na 
zmarła w r. 1880 na przedmieściu Carouge, w do- | wielkim stole pod drzewem, rozkładaliśmy pa- 


le przy ulicy Jaques Dalphin mr. 39. O grobie jej|piery i z całą powagą zabierali się do rysun- 


pisałem w artykule: „W Szwajoaryi — kilka uwag | ków. Czasem czytywał mi biblię«. j 
ur. 220—| Pani Perrot zamyśliła się, może jeszcze cheia- 
ła co przypomnieć. Wskazała ręką na wody 


(ta, są we wsi żołnierze niemieccy. Znajduje się tu- ' 
taj depot rekrutów, depot koni, lazaret koński. — 
, Wzdłuż muru ogrodowego ciężkie samochody ko- 
lumny amunicyjnej znalazły schronienie, Oddział 
lotników ma swoje kasyno tuż przed mleczarnią 
Znajduje się tutaj kantyna, w której można dostać 
wino, wodę i zapałki, istnieje takže księgarnia po- 
lowa, 

Ale jeszcze liczniejsi są żołnierze na gościńcu, 
niż we wsi. Z mojego okna spoglądam na gościniec 
przez cały dzień. Jest to wiełki szlak wojenny w 
stronę frontu, a samochody, kuryerzy konni, wozy 
i kolumny, nieustannie wzbijają tumany pyłu wa- 
piennego. Jeden samochód wjeżdża w tuman kurzu 
poprzedniego samochodu w nieprzerwanym prawie 
łańcuchu, a zdala gościniec wygląda, jak olbrzyrał 
wąż z pyłu. F 

w à 

Dzisiaj jest uroczystość Matki Boskiej. Rekruci 
w hełmach i czystych mundurach idą kompaniami 
do obszernego kościoła na nabożeństwo. 

Na ławce przed mojem okucm siedzi chłop. Re- 
krut siada obok niego. 

— Bonjour. 

— Bongschur. 

Milczenie. Krowa z wiaściwym sobie spokojem 


22.240 idzie gościńcem. Obaj siedzący na ławce spogląda- 


ją na nią. Chłop podnosi rękę i powiada: 
| — Vache (krowa). 

— Was? (Co?) — pyta rekrut. 

— Non, non: Vache! LA! : 

Pauza, podczas której 1uemiecki mózg od, 
ważnie pracuje, kombinuje i nagle się rozjaśnią. 

— Aha, vache 

— Dui, v-a-C-h-- — sylabizuje Francuz i zapala 
sobie fajkę. | 

Żołnierz powtarza litery, a potem cale słowo. 
Nie zapomni go już piwcz całe życie, To jago só- 
bista własność. ' 
` Długa pauza. A potem Niemiec wskazuje ręką 
w kierunku, gdzie krowa już dawno zniknęła. 
~ — Kuh (krowa). 
' Qtłop spogląda niepewnie na żołnierza. 

— Uou? E; r 

-- Tak jest: Kuh, K-u-u — powiada żołnierz. 

Chłop powtarza to kilka razy i powiada nako- 
niec: 

— Ah c'est ça! 

Potem obaj milczą. Społnili rzecz międzynaro- 
dowej doniosłości. Wymiana dóbr duchowych. Nie 


So oo ma dla tych rzeczy zasieków 2 drutu podczas woj- 


ny, a cóż dopiero podczas pokoju. Nie będzie roga- 
tek dln ruchu gospodarczego Europy centralno; 
z resztą Świata. Ludzkość z dzisiaj na jutro nie 
przemienia się w przeciwieństwo samej siebie. * 


Odpowiedzialny redaktor: 


Micha! Kkozspiacki. 
Wydawoni 


Radesiase. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od redzkcyl.) 
Za spokój duszy Ś. p. 


Stanisiuok Pareńskiego 


, jako w trzecią rocznicę śmierci 
odprawione zostanie - 
Nabożeństwe żałobne 


w sobotę dnia 17 b. m. o godzinie 10 
rano w kościele 00. Kapucynów. 


' 


Lemanu, "na piętrzące się na drugim brzegu 
zielone wzgórze, zasiane białymi domami. 

»Te domy, to Cologny. Tam miesżkał By- 
ron. Gdy bywały pogodne noce, Słowacki rad 
trzeprawiał się łódką przez jezioro, by pođu- 
maé przed domem poety. Mijały nieraz godzi- 
ny, a on siedział na brzegu wsłuchany w szum 
jeziora i duwoniące w ciszy nocnej zegary, któ- 
rych muzyka wywierała nań zawsze wielkie 
wrażenie *)e. 
'Qto i wszystko. Z dalekich, dziecinnych 
obrazów, pokrytych pylem starości, wstało ną 
chwilę przypomnienie serdeczne. R”. 

"Ona »ostatnia« znała go w tem mieście, ona 
»ostatnia« pamięta jego młodość — młodość, 
z której snów Byronicznych zrywały się już 
wówczas owe szumy orlich skrzydeł »na szezy- 
ty Sławy niosące wielki lot<. (Dok. nast.) 


Genewa. Jan Pietrzychi. 


*) W jednym ze swych listów (13 lipca 1834 r.) 
pisze poeta do matki: „Jest coś dziwnego w głosie 
gonewskich zegarów. Niektóre dzwonią zwolna i 
ponuro, inne wybijają coś nakształt uciętego ku- 
ranta, ulubioną zapewne piosenkę zegarmistrza, któ- 
|ry przed wiekami ją śpiewał i potem śpiew swój 
wszczepił w starą wieżę kościelną. Więc dziś ze-* 
garmistrz w grobie spoczywa, a wieża powtarza 
co gudzinę jego ulubioną piosenkę. Ludzie, którzy 
się w Genewie urodzili, muszą być smutni, ile razy, 
oddalą się tak daleko, że już tej pieśni nie sły» 
chać*. + 


; : 


p; a || my. 
Rządca drukarni L. K. Górski, “ 


